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W ychodzi co drugą Sobotę.
Członkowie To w. „Spójni “ otrzy­

m ują bezpłatnie.
P r z e d p ła ta  miejscowa i zam iej­

scowa wraz z przesyłką pocztow ą 
wynosi :

rocznie . . . . 4 z łr. 40 et.
półrocznie . . . 2 „ 20 „
kw artalnie . . .  1 „ 10 „
— Rękopisów nie zw raca się. — SPÓJNIA 2$ %  J  ----------

s, Redakcya, Admimstracya
i E K S P E D Y C Y A  

w Biurze Towarzystwa „Spójni" 
w Zakładzie kosmetycznym Jana  
Ihnatow icza, ulica Kopernika, 1. ó 

we Lwowie.
Ogłoszenia po 5 c t od wiersza 

czterołamowego drobnym drukiem 
(petytem ) przyjm uje się tylko od 

członków Towarzystwa.

Odpowiedzialny za redakcyę: J a n  I h n a t o w i c z . Kierownik pisma : F. K. M a r t y n o w s k i .

A rt. 6. Zarząd  może na swoje posiedze- | osobna instrukeya, którą należy przedłożyć 
nia wzywać osoby uienależące do Zarządu. Walnemu Zgromadzeniu do zatwierdzenia i doO  <1 Z a r z ą d u .

Ę  E  G U L A  M I N
dla Zarządu i dla filij stowarzyszenia p. n. 

„ S p ó j x j . i a , “ .

Z akres dzia łan ia  Z a rzą d u .
A rt .  1. Zarząd  stowarzyszenia pod na­

zwą „Spójnia11 a) przygotowuje wnioski do 
Walnych Zgromadzeń; b) postanawia samo­
dzielnie co je s t  potrzeDnem do wykonania 
uchwał Walnego Zgromadzenia (art. 11 i 17 c 
sta tu tu);  c) zbiera wiadomości o stosunkach 
ekonomicznych, przemysłowych i handlowych 
naszej ziemi (art. 2 a sta tutu); d) orzeka o 
przyjęciu członków do towarzystwa (art. 7 
stat.), o następstwach dobrowolnego wystąpie­
nia i o wykluczeniu z towarzystwa (art.  8, 
9, 10 stat.); e) zwołuje zwyczajne i nadzwy­
czajne W alne Zgromadzenia (art. 13 statutu);
f)  uchwala samodzielnie w sprawach p rzeka­
zanych mu przez W alne Zgromadzenie do 
ostatecznego załatwienia (art. 15 d s tatutu);
g) wybiera z pośród siebie skarbnika i kon- 
trolora (art .  17 a  stat.); h ) mianuje sekre ta­
rza  i iunych urzędników i oddala tychże.

Sposób za ła tw ia n ia  spraw.

A rt .  2. Zarząd  załatwia sprawy w jego 
zakres działania wchodzące gremialnie tj. na 
posiedzeniach, które odbywa przynajmniej raz 
na dwa tygodnie, a to każdego 2go i 4go 
piątku w miesiącu; oprócz tego zaś ile razy 
Przewodniczący uzna tego potrzebę.

Posiedzenia Z arządu ,

A r t  3. W  posiedzeniach mają obowiązek 
brać udział wszyscy członkowie Zarządu. J e ­
żeli k tóry z członków obecnym być nie może, 
■winien to oznajmić przewodniczącemu. Jeżeli 
Przewodniczący nie może brać udziału w po­
siedzeniu, winien wezwać swego zastępcę do 
przewodniczenia.

A r t .  4. Na posiedzenia nadzwyczajne w i­
nien Przewodniczący każdego członka Zarządu 
wezwać pisemnie przez kurendę albo przez 
k ar ty  zaproszenia.

A rt .  5. Do kompletu posiedzenia je s t  
potrzebną obecność Przewodniczącego lub jego 
zastępcy i przynajmniej trzech członków Z a ­
rządu. Bez Przewodniczącego lub jego za­
stępcy, jakoteż przy obecności mniej niż trzech 
członków powzięte uchwały nie są obowiązu­
jące. W razie nagłości może Przewodniczący 
powzięte na niekompletnem posiedzeniu uchwały 
przesłać członkom nieobecnym do objawienia 
swego zdania na piśmie. W  takim razie po­
trzebne je s t  zaanie wszystkich członków Z a ­
rządu i zgodność najmniej pięciu członków, 
aby uchwała nal y ła  ważności.

lecz takowe nie mają głosu stanowczego, tylko 
doradczy.

P orządek  obrad.

A rt.  7. Posiedzenie zagaja P rzew odni­
czący po sprawdzeniu kompletu obecnych, ogło­
szeniem porządku dziennego, którego ułożenie 
je s t  rzeczą Przewodniczącego. Następnie od: 
czytuje Sekretarz lub pełniący tegoż obowiązki 
protokół z ostatniego posiedzenia, poczem na­
stępuje rozprawa nad wnioskami na porządku 
dziennym umieszczonemi.

Art.. 8. Przewodniczącemu zarówno jako 
i każdemu z członków' Zarządu przysłużą 
piawo wprowadzania wniosKów naglących nie 
objętych porządkiem dziennym.

Co do wniosków' podanych jako naglące 
winien Przewodniczący poddać przedewszyst 
kiem pod głosowanie nagłość, a po uznaniu 
takowej większością głosów, dać je  pod roz­
prawę i uchwałę przed wnioskami stojącerai 
na porządku dziennym.

Jeże li  Z arząd  nie nznai?.,,nagłości wnio­
sku, wtedy takowy ma oyć umieszczonym na 
porządku dziennym jednego z następnych po­
siedzeń.

Po wnioskach naglących następuje roz­
prawa nad wnioskami postawionemi na po­
rządku dziennym

A rt. 9. Z  każdego posiedzenia ma być 
spisany w'ywód słowny (protokół), który  wi- 
nien zawierać wnioski i uchwały. Na żądanie 
członka Zarządu może być w' wywodzie sło­
wnym zapisane jego zdanie poszczególne.

P o d z ia ł czynności.

A rt .  10. Członkowie Zarządu dzielą mię­
dzy siebie czynności w' sposób następujący:

1) Przewodniczący lub jego zastępca obej­
muje s p ra w y : a) zwoływania posiedzeń i ukła­
dania porządku dziennego dla tychże; b) po­
woływania na posiedzenia Zarządu osób nie 
należących do jego składu; c) powoływania 
członków komisyi uchwalonych przez Zarząd 
do czynności w tychże.

2) Członek Zarządu obrany Skarbnikiem 
obejmuje sprawy kasowe i finansowe stowa­
rzyszenia, on zarządza funduszami, pobiera 
dochody i czyni wydatki według uchwał 'Wal­
nych Zgromadzeń i Zarządu, oraz prowadzi 
dziennik kasowy.

3) Członek Zarządu obrany Kontrolorem 
czuwa nad prowadzeniem dziennika kasowego, 
prowadzi rachunki Towarzystwa i Zarządu, 
kontrasygnuje kwity na pobory, układa i kon- 
trasygnuje asygnacye na wypłary, układa 
budżety i bilanse.

Dla spraw fiuansowych, kasowych i r a ­
chunkowych ma być przez Zarząd  uchwalona

której się Skarbnik i Kontrolor stosować 
winni.

4) Jeden z członków Zarządu  kieruje i 
nadzoruje kancelaryę, protokół podań, ekspe- 
dycyę i archiwum, utrzymuje re jestra  człon­
ków. Do niego należą wnioski dotyczące orga- 
niz-ieyi ajencyj i filij towarzystwa.

5) Jeden  z członków Zarządu ma zawia­
dywać sprawami statystycznemi, tj. zbieraniem 
i szykowaniem danych statystycznych oraz 
publikowaniem wiadomości zebranych.

6) Jednemu z członków ma być poruczone 
urządzanie wieców i wystaw przemysłowych i 
handlowych.

7) Jeden  z członków ma objąć urządza­
nie odczytów i rozpraw oraz wydawnictwo 
pism, których nakład  podejmuje towarzystwo, 
wnioski dotyczące zorganizowania redakcyi 
czasopisma i nadzór nad redakcyą.

K o m i s y  e.

A rt.  11. Do za ła twiania czynności wy- 
mieuiufiytfu w a r t .  10 pod 3, ó i i - megą--Oyć ' 
powołani członkowie z grona towarzystwa 
którzy stanowią komisye działające wspólnie 
z dotyczącym członkiem Zarządu.

A r t .  i2  Komisye te mogą być albo stałe 
albo doraźne, wedle uznania potrzeby ze strony 
Zarządu.

Komisye stałe ustanawia Z arząd  na czas 
trw ania swego mandatu; komisye doraźne zaś 
aż do spełnienia poruczonej tymże czynności, 
np. do urządzenia wiecu, odczytów, dokonania 
pewnego wydawnictwa itp.

A r t  13. Oprócz po wyż wymienionych 
mają być ustanowione stałe komisye dla na­
stępujących spraw:

A) dla przemysłu fabrycznego,
B) „ _ drobnego i domowego,
C) „ handlu,
D) „ rzemiosł.
Do komisyi tych zaprasza wprawdzie 

Z arząd  członków Towarzystwa według swego 
uznania, lecz wolno każdemn przystąpić do 
komisyi wedle swego upodobania.

A r t .  14 Do sprawowania czynności to ­
warzystwa za obrębem miasta Lwowa mogą 
być zakładane F ilie  w myśl ar t .  15 s ta tu tu  
i §. 10 Ustawy o stowarzyszeniach z dnia 15 
listopada 1867.

F i l i  e.

A rt.  15. F ilie może Zakrząd zakładać 
albo w wykonaniu uchwal Walnego Zgrom a­
dzenia albo z zastrzeżeniem przedłożenia 
swoich zarządzeń w tej mierze poczynionych 
■Walnemu Zgromadzeniu do zatwierdzającej 
wiadomości.



A rt .  16. F il ia  może być utworzona w ka- 
żdem miejscu, gdzie je s t  najmniej 20 człon­
ków zapisanych i pizyjętych do Towarzystwa.

A r t .  17. Do zakładania filii mianuje Z a ­
rząd  z pomiędzy członków Towarzystwa de­
legatów.

D elegat ma Zarządowi przedstawiać osoby 
chcące przystąpić do Towarzystwa, i skoro 
takowe przez Zarząd  zostaną przyjęte, o rga­
nizować filię.

Dokąd się w jakiem miejscu nie zbierze 
20 członków, tak długo ma delegat z dwoma 
przybranymi członkami za potwierdzeniem Z a ­
rządu sprawować czynności W ydziału filial 
nego.

Skoro się zbierze przynajmniej 20 człon­
ków w jakiem miejscu, ma Zarząd  upoważnić 
delegata do zwołania Zgromadzenia filialnego 
celem wybrania Wydziału filialnego, w k tó ­
rego ręce delegat i jego pomocnicy mają oddać 
swoje czynności.

A rt .  18. Wydział filialny ma się składać 
przynajmniej z 3 a najwięcej 5 członków.

Art .  19. Wydział filialny wybiera z po­
śród siebie przewodniczącego, zastępcę i se 
k re ta rza .  Wydział filialny może albo powie­
rzyć urząd skarbnika jednemu z pomienionycli 
trzech członków swoich, albo wybrać osobnego 
skarbnika.

A rt .  20. Wydział filialny ma:
a ) wykonywać uchwały Walnego Z g ro m a­

dzenia Towarzystwa wedle wskazówek danych 
przez Z arząd  główny,

b) wykonywać polecenia Zarządu  głównego 
wydane przez tenże, we własnym zakresie,

c) przedstawiać Zarządowi głównemu 
członków do przyjęcia do Towarzystwa,

d) pobierać od członków swojej filii wpi­
sowe i wkładki,

e) tworzyć komisye filialne do przepro­
wadzenia uchwał Walnego Zgromadzenia To­
warzystwa i poleceń Z arządu  głównego,

/ )  przedstawiać Zarządowi główn. wnioski 
swoje jako też Zgromadzeń filialnych do z a ­
twierdzenia,

g) zwoływać za upoważnieniem Zarządu 
głównego Zgromadzenia filialne,

h) rozporządzać fundnszami oddanemi mu 
do zawiadywania w myśl uciiwał Zgromadzeń 
filialnych,

i) zdawać sprawę z czynności swoich Z a ­
rządowi głównemu i Zgromadzenia filialnemu.

k ) pełnić we własnym zakresie czynności, 
do których przez Z arząd  główny upoważnio­
nym został,

l) W ydzia ł filialny ma składać do kasy 
Z arządu  głównego za każdego członka filii 
2 złr. rocznie, zaś 1 złr. wkładki, 50 cent. 
wpisowe zatrzymać do własnego rozporządzenia 
wedle uchwał Zgromadzeń filialnych.

Uwaga. Po ukonstytuowaniu się filii w 
danej miejscowości, wydział- filialny w myśl §. 
10 ustawy o stowarzyszeniach z dnia 15. li­
stopada 1867 wnosi do c. k. starostwa poda­
nie, celem wyjednania zatwierdzenia rządowego. 
Do podania dołącza się protokół posiedzenia, 
n a  którem filia ukonstytuowaną została i upo­
ważnienie zarządu centralnego „Spójni11 do za­
łożenia filii. N a  podaniu daje się stempel na  
50 ct., a na załącznikach po 15 ct. w. a.

Warunki drobnego przemysłu
przez Antoniego Popiela.

II.

Przys tępu ję  do om ów ienia  raa teryałów  
surow ych sposobnych' do produkcyi drobnego 
przem ysłu ,  z biiższem określeniem wyrobów 
samych, wedle źródeł pochodzenia i obrotu 
handlów'ego.

Różnorodność surow ych inateryałów  w 
kraju n a s z y m , sposobnych do produkcyi 
drobnego przemysłu jes t  tak obfita, że, o twar­
cie wyznać muszę, nie wietn, od których 
właściwie inateryałów  surowych spraw ę ro z ­
począć mi wypadnie.

Sądzę jednak, że najstosowniej postąpię, 
jeżeli się trzym ać będę przyrody i jej po­
działu na: królestwo roślinności, zw ierząt 
i minerałów.

\V  tych znowu wypadnie mi wybraęl 
nodług wskazówek obfitości przyrodniczej 
surow e materyały, najłatwiejsze i najtańsze 
do nabycia.

Z uwzględnieniem powyższych w a r u n ­
ków winien jestem, zaznaczyć, że kraj nasz 
przedewszystkiem i przeważnie w drzewo 
obfituje, przeto surowy m ateryał na wyroby 
przemysłowe wszelkiego rodzaju najtaniej, 
z drzewa, każdego czasu i prawie po w szys t­
kich okolicach kraju ła tw y  je s t  do nabycia, 
tudzież że wyrobami z drzewa drobny p rze­
mysł, szczególniej u nas przy rozliczności 
przedmiotów używanych dla przyjemności,  
wygody i wszelkich potrzeb domowych i 
gospodarsk ich ,  najdonośniejsze stanowisko 
mógłby zająć nietylko w kraju samym, ale 
także i po za jego gran icam i na wschodzie.

T rzym ając  się ściślejszego określenia 
drobnego przemysłu, wypadnie mi wyłączyć 
z jego kategoryi, jako należące już do facho­
wego rękodzielnictwa, wyroby stolarskie, stel - 
m achskie i bednarskie.

Przystąpię przeto do definicyi wyrobów 
drobnego  przem ysłu  z drzewa.

Pod wyrobami drobnego przem ysłu  
z drzewa, przyjęto podług kupieckiego ozna­
czenia wszystkie drobniejsze przedmioty w y­
konane n a  to k a r n i , warstacie stolarskim 
(z w yłączeniem mebli), na warstacie sn y c er­
skim, jakoteż wyroby w ykonane z wolnej ręki, 
służące do użytku domowego każdej rodziny 
albo do gospodarstwa.

Pozwolę sobie przeto wyliczyć na tern 
miejscu chociaż główną część takich p rzed­
miotów, celem uprzytomnienia czytelnikom 
rozliczności wyrobow z drzewa.

P uszk i i formy na masło, prasy do cy­
tryn ,  rączki do piór, m otow idła i kó łka  do 
zwijania przędzy i nici, m iary metryczne i 
łokciowe, ręczne sikawki, łyżki, solniczki, 
talerze, młotki do tłuczenia cukru, śruby 
z poduszkami do szycia, rolki i cylindry do 
zwijania nici i wstążek, puszki na tytoń, 
tabakierki, rozgniatacze orzechów, kieliszki 
na jaja, na fidybusy, szkatułki, skrzyneczki 
do zegarków, do szycia, na cygara, graniaste 
i okrągłe pudełka na zapałki,  pudełka i s ł o ­
iczki na maście i pomady, szachy, figurki 
św ię tych ,  ram y do obrazów, drzazgi dla 
introligatorów i szewców, wieszadła na suknie 
i inne rzeczy, toaletki,  przyrządy do pisania, 
drobniejsze instrum enta  muzykalne ja to  to :  
p iszczałki ,  flotrowersy, k larnety , skrzypce, 
bębny —  dalej sprzęty pośledniejsze: grabie,

rynny, łopaty, taczki, drabinki, wszelkie ro­
boty koszykarskie itp., tudzież niezliczone 
mnóstwo zabawek dziecinnych pod tysią- 
cznemi postaciami, na jakie się tylko pomysł 
ludzki i fantazya zdobyć mogą.

Wyroby drobnego przem ysłu  z drzewa 
dałyby się u nas zastosować przeważnie w 
okolicach obfitujących w lasy różnych g a tu n ­
ków drzewa, nawet z odpadków najczęściej 
n iespożytkowanych, jak  szyszek sosnowych, 
kory różnych drzew, korzeni, liści, łyka itp. 
mianowicie na  Podkarpaciu , gdzie ludność 
ograniczona na szczupłe wyżywienie z n ieu­
rodzajnej kamienistej roli, prawie ustawicznie 
niedostatek cierpi, czem zm uszoną jest z ca- 
łem i rodzinami począwszy od wiosny do pó­
źnej jesieni szukać zarobku po za granicami 
nawet w Kongresówce i w Rosyi, zaliczkując 
się, z opuszczeniem progów dom owych na 
drogę l ichwiarskim  groszem żydowskim.

Smutno patrzeć na. te rzesze ludu z o k o ­
lic Tarnowa, Rzeszowa, Sanoka, Sącza i W a­
dowic) ciągnące na czasowy zarobek za g ra ­
nicę grom adam i po kilkaset głów.

Głód i nędza wygania jednostki ludu 
z powyższych okolic także i do miast w kraju, 
gdzie się stają ofiarą p rosty tuc ji  jakoteż tworzą 
zastęp proletaryatu będącego na posługach ży­
dowskich, przez co nasiąkają zepsutemi obycza­
jami. zasadami komunistycznemi i tworzą także 
ten liczny zastęp nędzy i żebractwa po m iastach ,  
który nawet szczodra ręka ludzi zamożniej­
szych nie jest w stanie w głodzie nasycić, a 
w nagości odziać.

Z uwagi, że u nas nie ma przepełnienia 
ludności, że kraj jest w stanie swą produkcyą 
zbożową nas wszystkich  w yżywić, przeto 
w inniśm y wszelkie wędrówki po za kraj 
usuw ać, podając środki zarobku w drobnym  
przemyśle naj ła tw iejszym  z surowych materya- 
łó w  drzewa.

Wszelkie wioski i miasteczka, przewa­
żnie zaś podkarpackie, w inne się stać pup i­
lami „Spójni" , których wyroby z d rzew a 
winny zapełniać wszelkie sklepy i k ram y  
nasze, dotąd  tow arem  zagranicznym  zasilane. 
Pozwolę sobie m ałym  poglądem po Europie 
w spraw ach drobnego przem ysłu  z d rzew a 
przedstawić szczegółowo ruch handlowy na 
udowodnienie doniosłości fabrykatów z ta ­
kowego :

Tokarskimi wyrobami z d rzew a ce lu ją : 
Berechtsgaden w Bawaryi, G islingen w W i r ­
tembergii, Ausbiiig, F iir th  i N orym berga  w Ba­
waryi, G rinhain iehen , O lberuau i Seifen w 
Saksonii, H e rm sdorf  i Steinseifen na. Szląsku, 
Grinberg, M arbacb  i R aw ensburg  w W irtem ­
bergii. —  F abrykacyą  ładnych  skrzyneczek  
z drzewa w połączeiiiu z innem i m aterya-  
•tami, trudni się ludność w G rinhainchen  i 
innych miejscowości gór kruszczow ych, oraz 
ludność T uryngskich  lasów, także i Son- 
nenberg.

Cieniutkie deszczułeczki na  pochw y do 
broni bocznej, jakoteż drzazgi dla in tro liga­
torów, szewców i postrzygaczy, dostarcza 
okolica Sonnenbergu w księztwie Saksońsko- 
M einingskiem, Neustadt w Koburgii.

P ude łka  wszelkiego rodzaju fabryku ją  
w Czechach, Bawaryi, Krainie, Koburgii i 
M einingen.

Szkatułki i skrzyneczki do szycia, n a  
tytoń, toaletki itp. produkują G rinhainchen ,  
Seifen i Obernhau w Saksom .,  F i i r th  i No 
ry m berg ia  w Bawaryi, S onnenberg  w Mei-



n in g e t t , N śustad t  w Koburgii także i inne 
miasta, naw et takie, w których nie m a ina 
te rya łu  surowego, .jak np. Berlin, Wrocław, 
M agdeburg ,  Neudiefendorf itp.

Dalej fabrykują w Czechach w okolicy 
H ohenelbe i innych miejscowościach ram y 
do obrazów, krzyże, figurki zw ierzęta itp. 
przedmioty. Tożsamo na Szlązku w H erras-  
łorf, Schreibersliau  i Steinseifen w wyższej 
Austry i,  w okolicach Halstadtu, Ischel i Mol- 
len, jakoteż w Czarnolesiu niemieckiem.

Najciekawsze są drobne wyroby z drzewa 
w Tyrolu w dolinie Groeden, zajmującej tylko 
l 1/2 mili długości i %. mili szerokości, gdzie 
meżczyzni i kobiety, starcy  i dzieci z drzewa 
sosny zwanei P m u s  cembra A w e  (Zirbelkie- 
fer), znajdującej się dość licznie i w naszych 
lasach karpackich a zdolnej na resonanse do 
fortepianów, z roku na rok wszelkie drobne 
przedmioty wyrabiają.

N a  wyrobacn pochodzących z doliny 
Groedcu można się przekonać o wprawie ro­
boty i podziwiać doskonałość tejże w wyko­
naniu przez lud prosty, nie mający znajomości 
rysunku, pojęcia o proporcyach ciała ludz­
kiego i ksz ta ł tach  zwierząt.

Dolina Groeden liczy 1500 ludności i 
p rzysparza  sobie wyrobem drobnych p rzed ­
miotów- z d rzew a powyżej opisanej sosny, 
przeszło 50.000 złr. dochodu rocznego.

Zręczny robotnik w yrabia  bardzo dokła­
dnie po 9 do 10 figurek ludzkich i zwierząt 
dziennie i zarabia po 5 do 10 ct. za sztukę.

Mnóstwo takich robótek rozchodzi się 
po świecie bez dalszego wydoskonalenia o n a ­
turalnym  kolorze arzewa, mnóstwo doznaje 
uszlachetn ien ia  pomalowaniem, politurowa- 
niern, polakierowaniem i wędruje na składy 
do - i t ie& kh miast, zkąd je znowu na wszel­
kie strony świata rozwożą.

F irm y  z Groeden mają swe składy w 
Barcelonie, Kadyksie, L isabon ie , 'Madrycie, 
Filadelfii,  Lipsku i Norym berdze, Tryeśgie i 
W enecyi,  w której to ostatniej znajduje się 
aż dziesięć składów groedenskich  wyrobów 
z drzewa.

Opisywanie wszystkich okolic i krajów 
zajmujących się wyrobami drobniel i  p rze d ­
miotów7 z drzewa, zaprowadziłoby mnie za 
daleko; przeto zaznaczam tylko na tem miej­
scu, że N o ry m b erg a  jes t  g łów nym  punktem  
hand low ym  drobnych  wyrobów z drzewa. 
Automatyczne figurki, puszki, kas taguety ,  
prasy do cytryn, rączki do piór, kółka i cewki 
na nici i wstążki itp. powyżej już  wyliczone 
przedmioty, g ry  ruletowe, loteryjne, szachy 
itp., zaś w zabawkach dziecinnych najróżno­
rodniejsze w ym ysły ,  jako to :  wszelkiego ro ­
dzaju figurki i zwierzęta, fuzye, lalki, na­
czynia kuchenne, mebelki, armatki, całe u rzą­
dzenia pokojów, dornki. kościoły, fortecy, 
ogrody, wózeczki drabiniaste, powoziki z 
Końmi i bez koni, kregielki,  całe miasteczka, 
drzewa, lasy, polowania, maskarady, p rom e­
nady, batalie, teatra i t. p., wszystko to 
fabrykują w miejscowościach powyżej opisa­
nych, czem też i nasz kraj zalewają.

Nie przesadzę., jeźli podam w ydatek 
przeszło jednego miliona złr. na same zabawki 
dziecinne z drzewa, sp row adzane do nas 
z zagranicy.

Otóż wszelkie powyżej przytoczone p rzed­
mioty z drzewa, mogą być u nas w yrabiane 
przez ludność biedniejszą w czasie zimy i przy  
b raku  innego zarobku.

W spom nąć mi jeszcze- wypada o spar- 
teryacb czyli wyrobach francuzkich z drzewa.

W e F ra n c y i  wyrabiają z cienkich bardzo 
delikatnych paseczków drzew a, wyplatane 
przedmioty tak rękam i jako też na warstacie 
tkackim, o czem się można było przekonać 
w dziale francuzkim na wystawie wiedeń­
skiej, gdzie pokazywano z takie, sparteryi 
nawet ubiory, jako to :  spodnie, czapki, kam i­
zelki i surduty.

Komuż oprócz tego nitznaneby  były ka

Szkoła garncarska we Lwowie.
Rokowauia o założenie tej szkoły postę­

pują dosyć raźnie. Toczą się one między 
W ydz ia łem  krajowym, gm iną m ia s ta  L w o­
wa a lwowską Izbą handlową i p rzem ysło ­
wą z powodu że od w szystkich  wymaga 
Rząd oświadczenia się: ':czy uznają potrzebę 
założenia takiej szkoły we Lwowie, ile ona 
może kosztować* i jakiemi ofiarami zechcą 
się przyczynić : kraj, miasto L w ów  i lwow-

pelusze tak męzkie jak  i e.aniskie >• d rzew a | sk;l j zba handlow a, tak do założenia,'  jakoteż 
osikowego do nas przywożone, fabrykowane I (|o lltr/.ym ania tej s z k o ły ’ 
w Czechach, do ezegu surowy m ateryał w j Na te pytania t .u d n o  odpowiedzieć, je -  
stanie p rz)go tow anym  tak ua nas jako ^  ^  wjy pjrtniI szkoły. A nkieta  spro-
z Rosyi prawie eo d/nen vv pewnych 1 SZOU;l NV /^sz łym  roku w tej sprawie uznała
each calem i wagonami spiowadztyą. potrzebę szkoły, a to z nader ważnych po-

Nie da się zaprzeczy c, że 1  u nas już \ wodńw, a m ianow ic ie : kraj nasz posiada tak 
obecnie niejedna lodzm a s..ara się pokiye 1 d<J|konsflj m ateryał do wyrobów garncar-  
niedobory życia codziennego podobnenn wy - j ^  -  z ' pJode Lwovra wywoża * line
lobami z drzewa; wiem, ze zony r dzieci j z -, crnllic9i g  pr7.eral)i, j a mł* tow ar
urzędników 1 Cyemryus/.ow tak we L « « w . ^ , r . , |ir(ik- ^ (1to nasze położenie dozwala
jak  1 w Krakowie dla zwalczenia nędzy, wy-I  f ^ lewać się nu wyroby przemysłowe d o ­

brego odbytu na Wschód.rabiają robfty  piłeczkowe i fabrykują kó- 
1 szyszki, tacki nr* bilety, doinki, klatki, ramki 
j itp. rzeczy. aOz wiein także, że nie jddna 
! matka lub córka, śieezac nad taka ż m u d n i

Ju ż  te okoliczności same powinny były  
j dawno zwrócić uwagę na podniesienie u nas 

, ! przemysłu gariTearskiego. który jeszcze nie-
! P ™ 1*- zb7 wa<: " 2 S! te l*rze<^jOty za bezcen i diUVU0'  |jy .| w s tanie db-yć kwitnącym, a w

ostatnich czasach podupadł-Jak  dalecć, że weżydom lub pmsyłać dzieci po kawiarniach, 
restaunieyaeh itp., aby tyiko ta k r to w a r  lepiej 
spieniężyć.

W tej sprawie byłoby już dziś w&kaza- 
nem, aby Spójnia urządziła  bazar na  wszel 
kie takie wyroby z drzewa i pom agała  jednym 
rodzinom do zbytu, zaś drugim  zamożniej­
szym do zukupna wszelkich takich przedm io­
tów tudzież do eksportu na wschód.

J a  sądzę, że byłoby wskazanem urzą­
dzić już  teraz taką szkołę przy pomocy w ar  
sztacików u nas tu i owdzie już zastosowa­
nych. K ontyngens w yM lhny  we Lwowie 
mógłby później znaleść zajęcie instruktorskie 
po małych m iasteczkach i wioskach p ra g n ą ­
cych tego przem ysłu .

Sadze, że bazary z wyrobami z drzewa 
po miastach i miasteczkach, utrzymujące 
wszystko od najpotrzebniejszego dokładnie 
wykończonego przedm iotu  użytkowego, aż do

Lwowie nawet nie ma z kogo złożyć cechu 
garncarskiego.

Glinkę z kraju wywożą, a my kupujemy 
własną ziemię napo wrót w postaci g a rn u ­
szków i tii., opłacając cudzozieipeom wysoki 
procent /.a to, żts .naszą glinę zabierają.

Ten tak szkodliwy dla dobrego bytu 
stan rzeczy ma swoją główną przyczynę w 
tem, że za granicą umieją przerabiać tę g li­
nę,,. a u nas riiemaż wykształconych g a r n ­
carzy, którzyby potrafili dorównać owym za­
g ra  u 1 cz ny m wy 1  o bom.

Więc jeżeli nie nnTmy i w7 tej gałęzi 
przemysłu dać się wyzyskiwać obcym, po­
winniśm y się s ta rać  o wykształcenie garnca* 
rzow krajowych.

To jilAunęło myśl urządzenia szkoły 
garncarskiej,  to . leż  wystarcza, ab y 'o d p o w ie ­
dzieć -mPpy t a n i e : czy nam potrzebną je s t

najrozleglejszej skali p izedm iotow  zbytko - 1  szkoła ga rncarska?  s tąnowczem: „ t a k  j e s t “ 
wych i zabawek dziecinnych, dla wszystkich Tmj oświadczyła się zatem i ankieta w 
w arstw  społeczenstc a, m nuyby  niezawodnie przeszłym  roku zwołana, uznało m in is te ryum  
dobre i stałe powodzenie zbytu.  ̂ handlu i przemy słu potrzebę takiej szkoły,

Znana m am a nas/.Jch rodziców w za- oświadczyli się za tą p o t r z e b a W y d z i a ł  
opatrywania dzieci stosownie do v\ ieku j k ra jo w y , Kura.torya przemysłu domowego, 
w różnorodne zabawki, zn łazi iby za tan- R e p rezen tac ja  miastą Lwowa i Izba handlo-
sźą  cenę zupełnb* zadowolenie. N aw et lud 
wiejski chęt.nieby kupował dla sw ych  dziatek 
różne drewniane zabawki, przez co w yra­
białby się i gust estetyczny przez dokładniej 
wyrabiane a przytem tanie przedmioty, w 
miejsce dzisiejszych n iekształtnych i n ie ła­
dnych, czemby się też i nie je d n a  wieśniacza 
chata wyrobem lepszym, niżeli dotąd p rzy­
ozdobiła.

W wyrobach drew nianych  powinniśmy 
dla wschodu wytrącić Niemcom cały  p rze­
mysł z rąk, raz z tytułu, że mamy wszelki 
m aterya ł  surowy w domu, a powtóre, że i u 
nas znalazłyby się ta len ta  zdolne do wyko­
nania wszelkich wyrobów w sposób gustowny, 
elegancki i trwały.

W następnym  N rze przejdę na dalsze 
przedmioty drobnego przemysłu.

wa lwowska.
P ow sta ło  zatem drugie py tan ie :  jak ma 

ta szkoła być u rządzoną?
Ankieta i Rząd zgodzili się tylko na 

ogólnikowe określenie : że powinna to być 
szKoła Kształcąca nauczycieli praktycznych, 
garncarstw a, którzyby potem nabyte w szkolft 
wiadomości i praktykę w kraju propagow ać 
mieli. Nazwano ją  więc s z k o ł ą  c e n t r a l ­
n ą .  Miejscem najodpowiedniejsze.™ dla takiej 
szkoły okazał się Lwów.

Rząd i ankieta  zamiast podać pian  orga­
nizacja takiej szkoły i projekt kosztów, zażą­
dali tego od W ydzia łu  krajowego, Rady m ia­
sta L w ow a i lwowskiej Izby handlowej.

Ponieważ tu zachodzi różnica w zapa­
tryw aniach,  więc też i odpowiedź w ypada 
rozmaicie.

W ydzia ł  krajowy sprosił ankietę i p rzy ­
jęte zasadę: że szkoła m a  tyiko teoretycznie



i praktycznie w ykształcać zaw odowych n au ­
czycieli garncars tw a

W  reprezentacyi miejskiej zaś p rzew a­
żyła myśl, że to ma byc wzorowy w arsz ta t  
garncarsk i  z zastosow aniem  wszelkich um ie­
ję tn y c h  najnowszych zdobyczy tecnnologji.

Ankieta zwołana przez W yd z ia ł  krajo­
wy obliczyła też zaraz koszta, jakie w p rz y ­
puszczeniu dadzą się obliczyć na  założenie 
i dalsze u trzym anie  szkoły, rozdzieliła zaraz 
te koszta między k o n try b u e n tó w : rząd a r a ­
czej ogólny skarn  państwa, kraj, gm inę mia­
sta  Lwowa i lwowską Izbę handlową.

Eeprezentacya miasta L w ow a zaś o św iad­
czyła się, że dopóki jej nie zostanie przędło 
żonym plan organizacyi szkoły i obliczenie 
kosztów jej założenia i utrzymania tak długo 
nie może postanowić, w jakiej mierze się 
przyczyni do ponoszenia tych kosztów. W 
przypuszczeniu  atoli, że to m a być wzorowy 
w arsz ta t  połączony z teore tycznem  w ykszta ł­
ceniem, postawiono w łonie Eeprezentacyi 
miejskiej wniosek, aby odstąpić dla przyszłej 
szkoły mii jską  cegielnię z budynkam i i g r u n ­
tami do niej należącemi w obszarze przeszło 
5VS m orga  na Zofiówce, gdzie znajduje się 
także doskonały  m aterya ł  do wyrobów g a r n ­
carskich.

W  chwili gdy to piszemy, nie zapadła 
jeszcze ostateczna uchw ała  w Eadzie miej­
skiej. Być może, iż wniosek ów ulegnie 
zm ianie w obec tego, że ankie ta  przez W y ­
dział krajowy sproszona ułożyła zarys (acz­
kolwiek bardzo jeszcze n iezupełny) o rgani­
zacyi i kosztów tej szkoły.

W edług  tego planu m ia łaby to być ty l­
ko szkoła zawodowa (nie zaś w arszta t wzo­
row y) i m ia łaby się mieścić w salach w y­
kładowych, oraz piwnicach na przerabianie 
gliny i t. p., m ia łaby posiadać pod zarządem 
dyrek to ra  (z płacą 2000 złr.),  profesorów 
chemji, fizyki, rysunku i i., werkm ajstra  i 
inne pomocnicze osoby. Szkoła ta miałaby 
zajmować około 14 rozmaitych lokalów, dwa 
piece do wypalania , piecyki gazowe i inne 
p rzy rządy  potrzebne do przedstawienia fa­
bryki wyrobów garncarskich  w m a ły m  roz­
miarze.

Ta m in ia turow a fabryka kafli, miseczek 
garnków , dzbanków (zapew ne i ornamentów 
z gliny  do budowli) i t p., kosztowałaby 
okuło 12.000 złr. w pierwszem założeniu, a 
nas tępnie  około 7000 złr. rocznie na u trzy­
manie.

Nie chcem y na razie orzekać o w arto­
ści pomysłu jednego  lub drugiego, nie ośm ie­
lamy się oświadczać ani za w arsztatem  wzo- 
zowym, ani za szkołą teoretyczno-praktyczną, 
sądzimy bowiem, że czy jedno czy drugie
przyjdzie do skutkn. zawsze będzie to z ko­
rzyśc ią  dla kraju. Po w ypróbow aniu  czy to 

• dnego, czy drugiego okaże się : co dla nas 
j  sze i co praktyczniejsze.

Nadmienić tylko' musimy, że w projek­
cie nie m ’ ê uderza oszczędność W ydzia łu  kra­
jowego, granicząca prawie ze skąpstwem, a 
spychu jąc . '1 znaczniejszą część ciężaru na 
gminę.

Z ap ro jek tow ano ,  " 8  nam  wiadomo, z
kosztów za łożenia '  5000 zł., na  skarb  pań ­
stwa, 2000 zł. na k ra i, 4000 zł. na miasto 
L w ów  a 500 zł. n a  Izbę handlową i p rze ­
mysłową. - , ■ u t  A

To oszczędzam “ krajow ych funduszów
a zw alan ie  ciężarów g m in y  lub wcale na.

jedną  gminę), które w naszem gospodarstw ie 
krajowem stało  się niemal regu łą  i daje się 
szczególnie uciążliwie uczuwać w o rganiza­
cyi naszych  szkół, je s t  tylko naś ladow aniem  
tak zwanego fiskalizmu rządowego. Nie 
chcemy się nad tem teraz obszerniej rozwo 
dzić, ale nie widzimy dla czego do insty tu- 
cyi nie lokalnej, ale powszechnego pożytku 
dla całego kraju, nie m ia łby  się kraj z n a ­
czniej prżyczynie kiedybo naw et pojedyń- 
czym obywatelom nie przysporzy ciężaru. 
Jeżeli już wreszcie chcianoby tak bardzo 
oszczędzać funduszów krajowych, to należa­
łoby pociągnąć inne zamożniejsze gminy, oraz 
resztę Izb handlowych do współdziałania, a 
w takim razie możnaby osiągnąć większe 
sum y pizy równiejszym rozkładzie ciężaru.

__________________ W. K.

Z okazyi banku włościańskiego.
Niebawem odbędzie się doroczne Walne 

Zgromadzenie banku włościańskiego we Lwo­
wie. Instytucya ta powstała w celu wyrwania 
ludu z rąk lichwiarskich, dzisiaj sama stanęła na 
szczycie lichwiarstwa. Miała ona walczyć prze­
ciw lichwie —  tymczasem sama się obróciła 
w lichwiarza i to nader niebezpiecznego dla 
interesów ekonomicznych naszej ziemi.

Tyle już napisano w ciągu kilku ostatnich 
miesięcy przeciwko tej instytucyi, tyle już na- 
wywłóczono na wierzch jej zdrożności liohwiar- 
skich, —  że pewno nie znateść czytającego 
człowieka w naszej prowincji, któryby nie znał 
tych żalów i oskarżeń. Obok prasy polskiej sta 
nęła i zagraniczna do waliti z bankiem wło­
ściańskim.

Złe zatem napiętnowanem zostało i jedno­
cześnie posypały się rady, jak  zapobiedz gro­
żącej naszym majątkom katastrofie.

Ze śroeków zaradczych wyróżniamy tu 
dwa —  może większego znaczenia.

Dr. Józef Rettinger z Krakowa żąda mo- 
ratoryum dla dłużników banku włościańskiego.

Galicyjskie Towarzystwo gosponarskie u- 
chwaliło w tej sprawie wybranie osobnej an • 
kiety, której zadaniem będzie zbadać stan ban­
ku włościańskiego i jego zły wpływ na dro­
bnych właścicieli, majątki kmiece —  i na za­
sadzie tych bndau przedstawić swoje wnioski, 
celem zaradzenia złemu.

Zdaniem naszem, żaden z tych środków 
nie doprowadzi do celu. Pierwszy odwlecze tyl­
ko termina spłaty —  drugi zaś skończy się na 
gadaniu, jak  to u nas zazwyczaj bywa. Po­
trzeba tu radykalniejszych środków, któreby 
dając możność rozwiązania sprawy banku wło­
ściańskiego, bez sprowadzenia ostatecznej ekono­
micznej katastrofy, przedstawiły jednocześnie wa 
runki, w którychby majętność wiejska zdolną 
była wyrwać się z przepaści lichwiarskich. 
Warunki takie muszą być stworzone, jeżeli nie 
chcemy się narazić na ogólny upadek ekono­
miczny.

Jakikolwiek powód weźmiemy: czy złą i 
niedołężną administracyę banku włościańskiego, 
czy jego lichwiarskie praktyki, —  zawsze on 
jest niemożebnym na przyszłość, —  musi zejść 
na drogę likwidacji, a im wcześniej to uczy­
ni, tem korzystniej to będzie dla kraju.

Z licznych petycyi, jakie w zeszłym roku 
wesoły do Rady państwa, podnosimy tu nastę­
pującą, wniesioną przez p. Franciszka Schofera 
na ręce prezesa Koła Polskiego Dr, Grocholskie­
go. Brzmi ona, jak na-stępuje:

Wasza Ekscelencjo 1 Stan rolafka o małej 
posiadłości czyli1 wieśniaka - stajse- się coraz 
gorszym. Gospodarstwa wiejskie mpadają la b  
przechodzą w ręce lichwiarzy albo cudzoziem­
ców. Zwykle się. teraz dzieje, iż wieirayciel licy­
tuje cały majątek: wieśniaka, choć naaia część 
jego mogłaby pokryć ciężącą na niim wierzy­
telność; tym sposobem wartość majątków się 
obniża, ogólne stosunki ekonomiczne- upadają, 
a proletaryat wiejski z wywłaszczonych gospo­
darzy, rośnie w przerażający sposób.

Otwarte granice dla płodów rolniczych i 
bydła zagranicznego sprawiają, że chów bydła 
i uprawa zboża nie opłaca się dla galicyjskiego 
rolnika, nie mogąc wytrzymać taniej, konkuren­
c j i  zagranicznej. Z tych przyczyn rolnictwo i 
chów bydła nie rozwija się w Galicyi.

Niepomyślny stan gospodarstwa w Galieyi 
i niezbędna potrzeba jego podniesienia, wyma­
gają koniecznie źródeł taniego kredytu, któryby 
przyszedł z pomocą podkopanemu rolnikowi 
lichwą i zagrożonemu zupełną ekonomiczną 
ruiną.

Z powyższych przeto względów udaję się 
do Waszej Ekscelencji z prośbą:

„Raczy W asza Ekscelencja przeprowadzić 
rozprawy w łonie Wys. Koła Posłów polskich 
do Rady państwa nad następującymi wnioskami 
a następnie zarządzić przedłożenie odpowie­
dnich wniosków w Izbach Rady państwa:

1. Wzywa się rząd, aby zechciał wydać 
odnośnie do procedury cywilnej ustawę, że przy 
mniejszych posiadłościach nie należy w Galicyi 
dopuszczać do licytacji, ale przyznaje się gmi­
nie prawo i obowiązek sekwestru, na zagrożony 
majątek w jej obrębie zostający i prawo admi­
nistracji onym, aż do zupełnego uiszczenia 
egzekwowanego długu, z obowiązkiem spłacenia 
tegoż długu.  «

2. Wzywa się rząd, aby zaprowadził cła 
ochronne od produktów rolniczych i bydła, 
sprowadzanych z zagranicy do Galicyi.

3. Wzywa się rząd, aby zechciał wydać 
ustawę, obowiązującą gminę do wytworzenia 
funduszów pożyczkowych i zapomogowych, opar­
tych na zasadach wzajemnej pracy“ .

Zdaniem naszem, zasada, postawiona w 
owej petycyi, byłaby najodpowiedniejszem le­
karstwem na złe wprowadzone do kraju przez 
praktyki lichwiarskie Banku włościańskiego.

Punkt pierwszy petycyi daje Bankowi mo­
żność ściągnięcia swoich kapitałów, bez wy­
właszczania dłużników, o co nam przedewszyst- 
kiem chodzić musi.

Punkt znowu trzeci, wprowadzony w ży­
cie, wytwarza źródła finansowe, które z wielką 
moralną i mateiyalną korzyścią zastąpią Bank 
włościański i innych lichwiarzy.

Omówienie szczegółowe tej sprawy, z po­
wodu braku miejsca, odkładamy do przyszłego 
numeru, dzisiaj zaś zwracamy baczną uwagę 
czytelników i Walnego Zgromadzenia Banku 
włościańskiego na pet.ycyę p. F. Schofera. R a ­
tujmy się, póki czas, bo niedługo, uioże już 
będzie zapóźno ! F. K. Martynowski.

Przemysł garbarski w  Warszawie
w r>. I H7 '8 .

Rok zeszły nie naznaczył wybitniejszych 
zmian w rozwoju przemysłu garbarskiego w 
Warszawie. Ilość garbarni nie zmieniła się; 
liczba robotników pozostała także prawie taż 
sama co w roku zaprzeszłym. Ogólna jednak



produkcya skór garbowanych zwiększyła się 
dzięki coraz większemu rozwijaniu się u nas 
przemysłu garbarskiego i szewskiego, a ztąd 
rosnącemu ciągle wywozowi do cesarstwa — 
skór wyprawnych i gotowego obuwia, oraz 
dzięki rozwojowi dróg komunikacyjnych, zwła­
szcza też dróg żelaznych niepomiernie wpływa­
jących na rozwój handlu, a w końcu znaczne 
dostawy skór dla wojska.

W roku zeszłym 23 warszawskich fabryk 
garbarskich, z których 7 posiada machiny pa- 

Powe, — nie licząc tak zwanych cyrycbterni, 
wykończających skóry wyprawne —  wyprodu­
kowało w przybliżeniu skór garbowanych za
4.617.000 rs., a mianowicie: przerobiono skór 
wołowych U 0 .000  za rs. 2,200.000, końskich
65.000 za rs. 585.000, cielęcych 720.000 za 
rs. 1,296.000 i tak zwauych kipsów 67.000 za 
rs. 536 .000; większa ezęśó tej produkeyi po­
kryła potrzeby miejscowe i posłużyła na 
wyrób obuwia wysyłanego w dość znacznej 
ilości do cesarstwa; pewna część, stosunkowo 
niezbyt wielka, została wywiezioną za granicę, 
która dość chętnie, mimo ogromnego rozwoju 
garbarstwa w Niemczech, we Francyi i Belgii, 
kupuje nasze saki, na wyrób których służą 
wyłącznie skórki cielęce. Pewna też część tej 
produkeyi' głównie zaś saków, znalazła zbyt 
na rynkach cesarstwa, a przeważnie w Peters­
burgu, który zużywa kilka tysięcy snków ty­
godniowo. Skóry wałowe przeważuie zostały 
przerobione na podeszwy, których wyrób został 
w ostatnich czasajph znakomicie ulepszony, i 
które są głównym artykułem tutejszego prze­
mysłu garbarskiego, dzielnie rywalizującym ze 
znakomitemi w tym kierunku wyrobami zagra- 
uicznemi. Znaczna też część skór wołowych po­
służyła na wyrób pasów do maszyn, tak zwa 
nycli surowców, dla rymarzy oraz skór na wy­
roby siodlarskie i rymarskie, do czego w pe­
wnej części użyto także skór końskich. Z tych 
ostatnich najwięcej obrócono na wyrób tak zwa­
nych skór hamburskich na obuwie, których 
wyrób u nas doskonali się coraz bardziej i do­
szedł już do takiej doskonałości, że w znacznej 
części wyrugował przywóz tego artykułu z za­
granicy. Kipsy nakoniec, czyli pochodzące z 
Ameryki Południowej, Indii Wschodnich, an­
gielskich i holenderskich, skóry wołowe zasolo­
ne lub suszone —■ posłużyły na wyrób tak 
zwanych jucutów na buty, cieszących się u nas 
znacznym popytem —  i w  zupełności wyrugo­
wały przywóz juchtów rossyjskieh. Kipsy mają 
tę niedogodność, że w stanie surowym z powo 
du zasuszenia, trudno ocenić ich zalety i wady, 
pomimo to jednak i pomimo podrożenia tego 
towaru z powodu różnicy kursu walut —  z a ­
potrzebowanie kipsów ciągle wzrasta, szczegól­
niej też na rwyrób juchtów groszkowych, z któ­
rych gorsze gatunki służą na wyrób obuwia 
dla włościan, (rłównym materyałem do wyrobu 
podeszew były skóry z wołów stepowych zaku­
pywane wyłącznie na targu prazkim, który 
przeważnie zaopatruje w skóry prowincyę, 
zwłaszcza Kadom, oraz skóry zagraniczne w 
znacznej ilości sprowadzane z Ameryki Połu­
dniowej i Indii. Bydło krajowe dostarcza skór 
tak mało i tak w iichym gatunku, że na me 
garbarnie warszawskie wcale liczyć nie mogą, 
a  ceny skór z wołów stepowych na Pradze, 
w skutek ciągłego braku skór rosną. I  tak np. 
w roku zeszłym skóry wołowe na targu praz 
kim podrożały przeszło o trzy ruble na sztuce 
i doszły do rs. 13 za sztukę. W skutek też 
tego braku skór, utrzymuje się ciągle na P r a ­

dze wadliwy system sprzedaży skór, która do­
konywaną bywa nie wedle wagi, lak się to 
dziś dzieje w całym świecie handlowym, - lecz 
na sztuki i to przy pomocy obejrzenia skóry na 
żywem zwierzęciu.

Z braku też skór kozłowych, których nie 
posiadamy prawie wcale i skór z baranów gru- 
bowełnistyc-h, które zwykle idą na kożuchy, nie 
może się u nas rozwinąć wyrób safianów, czyli 
skórek kolorowych. Na zawadzie do rozwoju tej 
produkeyi stoi też brak potrzebnego na ten cel 
sumaku, galasu i farb, które należy przepłacać 
za granicą, z wyjątkiem jedynie tylko berbery­
su obficie rosnącego w okolicach nadwiślań­
skich, mogącego stać się ważnym artykułem 
wywozu za granicę.

Do garbowania skór, zwłaszcza też pode­
szew, wymagających obecnie bardzo długiej, 
starannej i kosztownej wyprawy, garbarnie war­
szawskie zmuszone są sprowadzać w znacznej 
ilości z zagranicy materyały garbnikowe, jak 
Sumak, Catechu, Yalonea i Didiri, za które to 
materyały zapłacono zagranicy w roku zeszłym 
około 200 .000  rubli. Nasza bowiem kora dę­
bowa, jako obdzierana zwykle z drzew starych 
i wyłącznie z wysokopiennych, gatunkowana 
nieco wadliwie i dostarczana garbarniom w 
stanie surowym, ani nie jest dość dobrą, ani 
dość tanią.

Płacono w roku zeszłym za centnar 100 
funtowy od kop. 80 do rs. 1 kop. Dotkliwie 
też uczuwaó się daje naszym garbarniom brak 
młynów mielących korę, jakie istnieją za g ra ­
nicą. Brak ten naraża garbarnie na więzienie 
znacznych kapitałów —  w całorocznych zapa­
sach kory, gdyż za granicą garbarze odnawiają 
zapasy kory co tydzień, i zmusza je do zajmo 
wania się robotami pomocniczemi, jakiemi jest 
oczyszczanie i mielenie kory.

Pomimo wielu nieprzyjaznych warunków, 
garbarstwo nasze zajęło poważne stanowisko, 
dowodem czego jest ta okoliczność, że z pięciu 
naszych fabryk garbarskich, które przyjęły 
udział na ostatniej wystawie paryzkiąj, wszyst­
kie pięć otrzymały medale: cztery srebrne, a 
jeden bronzowy. (G as. H and )

Wiadomości techniczne.
P ołączen ie  telegraficzne z Afryką 

południową. P izy lądek  Dobrej Nadziei 
wszedł w związek telegraficzny z A nglią  przez 
pomyślne założenie liny podmorskiej między 
Adenem i Zanzibarem. P ierwsze telegramy 
wymienione zostały między królową Wiktoryą, 
sułtanem Zanzibaru i gubernatorem kolonii 
południowo-afrykańskich, w dniu Bożego N a­
rodzenia zeszłego roku.

Jezioro K>nstancyeńskic. Po raz  to dru­
gi w ciągu ostatnich lat 185 ogromne jezioro 
Bodeńskie zamarzło tej zimy. Niezwykłe to 
wydarzenie dało powód do ciekawej obserwa- 
cyi. P rzy  zupełnie spokojnem powietrzu i s il­
nym mrozie lód w środku jeziora popę­
kał i z hałasem spływał ku brzegom, przy 
których spiętrzył się w ogromne góry. Jeden 
doświadczony i obeznany' z jeziorem szyper 
utrzymuje, jakoby przekonał się niewątpliwie, 
że wielkie ławice lodu na jeziorze wyraźnie 
co dwanaście godzin to przybliżały się, to od­
dalały od brzegów. Dodaje nadto, że i latem 
i zimą,, on i koledzy jego oddawna zauważyli 
podczas stanowczej ciszy silny ruch wody tam 
i napowrót, niekiedy tak  silny, że wymagał 
podwójnej siły do posuwania sta tku naprzód.

Otóż zachodzi pytanie: czy ruchy te rzeezy- 
wistym przypływom i odpływom przypisać 
należy ?

Inny  jeszcze fak t  spostrzeżony zasługuje 
na uwagę. Na wielu punktach zamarzłej po­
wierzchni jeziora, mianowicie w bliskości brze­
gów, znajdowały się duże białe p lamy, od 
dwóch do dziesięciu stóp średnicy. P rzy  p la ­
mach tych gaz bagnowy nagromadził się pod 
lodem, tak, że po przebiciu lodu za zbliżeniem 
ognia gaz się zapalał i płomień strzela ł do 
wysokości stóp kilku. Sprawdził to osobiście 
w dnin 17. lutego r. b. jeden z badaczów an­
gielskich w Kreuzlingen, nad brzegiem jeziora.

Produkcya węgla  kamiennego. We 
dług dziennika angielskiego „Iron1*, w ubie­
głym 1879 roku wydobyto z kopalni świata 
całego ilość olbrzymią 284  milionów tonn, 
czyli 2 miliardy, 840 milionów korcy węgla 
kamiennego, wartości 5 1/2 miliardów franków. 
Ażeby mieć pojęcie o tej masie węgła, potrze­
ba sobie wystawić bryłę jego w postaci kost 
ki, mającej po 2.000 stóp długości, tyleż sze­
rokości i wysokości.

Wj stawa w Nowym -Jorku. D ysku­
tując nad najodpowiedniejszym programatem 
wystawy powszechnej, mającej się odbyć w 
1883 roku w Nowym-Jorkn, dziennik tam te j­
szy „Tribune" słuszną robi uwagę, że wystawa 
ta  bynajmniej nie wielkością swoją imponować 
powinna, ale raczej s ta rać  się o umiarkowane 
rozmiary przez wykluczenie okazów pospoli­
tych i wszędzie po sklepach widzieć się dają­
cych, których publiczność wcale jest nie cie­
kawa, spotykając je co krok w wystawach 
oknowych. Był czas, kiedy chciano wiedzieć, 
co też każdy kraj produkuje, mniej zwracając 
uwagi na jakość i wartość istotną samychże 
okazów. Napatizono też się tego na wystawie 
wiedeńskiej, filadelfijskiej i dwukrotnie w P a ­
ryżu. Obecnie chodzić powiuno o rzeczy naju­
żyteczniejsze i najpiękniejsze. W ystaw a więc 
nowo-.jorkska powinna przewyższać swoje po­
przedniczki i istotnie budzić zajęcie nie swoją 
wielkością, ale doborem okazow. Każdy jej ło­
kieć kwadratowy powinien mieścić w sobie coś, 
coby przyjemnem było dla oka lub pouczają- 
cem dla umysłn; cała wystawa winna być 
jednem słowem treściwym obrazem ostatnich 
i najcenniejszych produktów cywilizacyi.

Kolej nadziem na w Nowym -Jorku.  
Wiadomo, że w mieście tem urządzoną je s t  
na głównych ulicach droga żelazna na słupach 
wysoko nad poziom się wznoszących. Ponie­
waż z natury rzeczy musi ona być wązką, 
więc i wagony są odpowiednie, długie a wąz- 
kie, z wejściem od przodu i tyłu, stanowiące 
niejako długą salę, podobną do naszych omni­
busów na kolei konnej. Ław ki wzdłuż ścian 
podzielone są poręczami na oddzielne siedze­
nia dla każdej osoby, przezco unika się prze­
pełnienia. Powietrze w wagonach odświeżane 
jest nieustannie za pomocą wentylalorów umie­
szczonych w suficie, a wieczorem silne lampy 
lepiej oświetlają wnetrze, niż w europejskich 
omnibusach, tramwajach, a nawet wagonach 
kolejowych. Droga ta  powietrzna wielką s ta ­
nowi dogodność dla mieszkańców, którzy bądź 
z willi swoich przyjeżdżają do miasta, bądź 
wieczorem wracają do odległych cyrkułów 
przeważnie zamieszkiwanych, lub na przed­
mieścia.

Pomimo rozmaitych utyskiwań na pewne 
niedogodności, wynikające dla domów, wzdłuż 
których droga nadziemna przechodzi, przyzwy­
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czajono się już do niej, a  cyfry najlepiej 
świadczyć mogą o jej powodzeniu. Obecnie 
dwie kompanie: G ilberta  i M etropolita in  fuuk- 
cyonują w Nowym-Jorku. W  r. 1878 liczba 
pasażerów przewiezionych przez jedną z nich, 
przeniosła 10 milionów osób. Obecnie ubiedwie 
kompanie przewożą po sto tysięcy osób dzien­
nie. Oplata wynosi pól centa amerykańskiego 
za milę (1.610 metrów), co wynosi na naszą 
monetę okoto 3ji  centa na wiorstę. W  ca 
lej Europie nie ma nigdzie tak  taniej jazdy. 
Z  jednego końca miasta na drugi jes t  prawie, 
szesnaście wiorst. Otóż drogę tę odbywa się 
w trzy  kwadranse za piętnaście groszy. K a ż ­
dy więc może teraz mieszkać na przedmieściu, 
a do miasta przybywać tylko dla pracy, bę­
dąc pewnym, że w każdej chwili, tain i na 
powrót ma zapewniony przejazd szjmki, wy­
godny i tani. Zwykle tak  bywa, źe rano i 
wieczorem pociągi odchodzą, co minuta jeden 
po drugim. Kiedyż coś sod |bnego  zobaczymy 
w wielkich miastach europejskich? (Prz.  iP reem .)

S k u t k i  h o z r o b o c i a .  Jeden  z pisarzów 
angielskich w dzienniku „E rase r ’s Magazine“ 
oblicza, że bezrobocie (dobrowolne porzucenie 
roboty, s t r i k e )  przez mechaników, jakie 
m ia ło . miejsce w lutym roku przeszłego i t rw a­
ło około ośmiu miesięcy, przyniosło im s tra ty  
około 140.000 r. W  ciągu czasu tego próżnowało 
średnio około 500 robotników. Gdyby nie świę­
towali, zarobek ich wyniósłby oJfOło 288.000 
rubli. Ponieważ z funduszów stowarzyszenia 
dostali około 148.000, s t ra ta  więc ich o g ra ­
niczyła się ja k  wspomniano wyżej, tylko do 
140.000. Z  ważniejszych bezrobocł. jakie za­
szły w ostatnich dwóch latach, było zaprze­
stanie roboty londyńskich murarzy, w którym 
wzięło udział 1700 robotników, również przez 
ośm miesięcy i kosz tow ał '  ich około 260.000 
rubli. Tyluż mniej więcej świętujących cieśli 
w Manchester poniosło takąż samą mniej wię­
cej s tratę .  Bezrobocie kotlarzy i robotników 
w warsztatach budowy statków żelaznych na 
rzece Clyde wyrządziło im s tra ty  na t.rzy mi­
liony rubli. S t ra ta  górników świętujących na 
Kopalniach Dnrhamskich ceniona jes t  na
2 ,400.000 rubli. W  świętowaniach powyżej 
wspomnianych, z wyjątkiem mechaników, wszy­
scy świętujący wiele przecierpieli biedy. J a k ­
kolwiek świętowania podobne są niezmiernie 
kosztownym wybrykiem robotników u# wet w 
razie powodzenia, to jednakże autor ar tykułu 
dowodzi, że liczba podobnych wypadków, z 
którychby pracujący żadnej nie odnieśli korzy­
ści, je s t  nader małą w porównaniu z liczbą 
świętowań, które wcześniej lub później p rzy­
niosły im jednakże ulgę niejaką. Na dowód 
tego przytacza zaprzestanie roboty przez mu­
rarzy  w Londynie, w 1859 roku. Porzuciło ją  
wtedy okoio 24.000 ludzi, ale wielu z nich 
znalazło gdzieindziej zajęcie. Pozostało bez 
pracy od 6000 do 10.000. Wszystkich osób 
interesowanych w tym sporze między pracu­
jącymi i chlebodawcami było od 40 do 50.000. 
Straciwszy przeszło 500.000 rubli oprócz zwy 
kłego za ro b k u , robotnicy ustąpić zmuszeni 
byli. Ale zyskali na tern połowę soboty, przez 
k tórą wolni są od pracy, a obecnie korzysta 
z tej ulgi przynajmniej 100.000 pracowników. 
Można to liczyć na jak ie  5 ,600 000 rubli 
rocznej korzyści, jeżeli nie jako pieniądz, to 
w każdym razie jako wartość. Dalej autor 
powiada, że s tra ty  z powodu podobnego świę­
towania mniej dokuczliwemi są dla pracują­
cych, niż dla pracodawców. Bo dla pierwszych

je s t  ono Czasową niedogodnością, kiedy dla 
drugich sprowadza nietylko stagnacyę, ale w 
wielu razach ciągnie za sobą kłopoty p rzy­
szłe, a niekiedy nawet bankructwo.

(P rzyr . i  P r  zew .

Kronika.
(n -z-)  Z  wydawnictw , jakie okazały się w 

bieżącym roku, zasługuje szczególnie na uznanie 
i rozpowszechnienie książka o 138 stronnicach 
z dwiema tablicami litografowanerai a 128 
rysunkami pod tytułem: „Nauka robót ręcz ­
nych kobiecych, podręcznik do użytku semina- 
ryów nauczycielskich oraz szkół wydziałowych 
i ludowych pospolitych, napisany metodycznie 
przez Anielę Grzywińsk ą, nauczycielkę robót 
ręcznye.h w seinina.ryuni nauczycielskiem żeń- 
skiem i w Stowarzyszeniu P racy  kobiet, we 
Lwowie1'. Z radością, . też witamy powyższą 
pracę i jesteśmy bardzo wdzięczni a u to m 1, za 

J  napisanie a Towarzystwu pedagogicznemu za 
I nakład tak pożytecznego dziełka. Dotychczas 
bowiem nie mieliśmy żadnego podręcznika w 
polskim języku, traktującego w tak  ważnej 
gałęzi gospodarstwa domowego, jakiemi są 
roboty ręczne kobiece.

Cala nauka robót ręcznych podzielona tu 
je s t  na trzy częśc i: część pierwsza zawiera 
roboty drutowe, szydełkowe i siatkowe i t. p., 
część druga naukę o szyciu i kroju bielizny 
i t. p., czę*ść trzącia o hafcie, kroju sukień 

j i t. p., wszystkie przytein roboty uwidocznione 
są w rysunkach, tak że przy pomocy tej 
książki każda kobieta nauczyć się może robót 
pięknych, mogących zapewnić jej odpowiednie 
utrzymanie. Cena dziełka w stosunku do jego 
wartości je s t  nadzwyczaj r izka, bo wynosi 
zaledwo 1 złr. Podręcznik ten je s t  bardzo 
starannie ułożony i z wielką znajomością 
przedmiotu opraeowarijr, to też zalecamy, 
aby każdy ojciec rodziny i każda m atka za­
opatrzyli swój dom w to cenne dziełko

—  P ożar kopalni. O pożarze w kopalni 
węgla w Dąbrowie górniczej w Ki/ćlestwie, 
ogłaszają dzienniki warszawskie następujące 
szczegóły: W  jednej z największych kopalń 
w KróleStwie, zwanej „Kosze,lew" w D ąbro­
wie górnjęzej, ogień dnia 23 b. m. powstał 
ja k  zwykle z nagromadzonych gazów i dla 
tejże przyczyny niepodobna ani zbadać jego 
rozmiarów1, ani przedsięwziąć środków za rad ­
czych, gdyż gaz zabójczy wzbrania dostępu 
do podziemia już w głębokości kilku sążni. 
Inżynierowie energicznie zabrali się do s tłu ­
mienia pożaru.

—  Zapomoga rządow ą. Z funduszu 250 
tysięcy złr. przeznaczonego na uśmierzenie 
niedostatku w Galie,yi, udzieliła komisya dal 
sze zapomogi. W edług uchwał komisyi o trzy ­
mają powiaty ,• cieszanowski 70 zł. —  czort-  
kowski 100 zł. —  limanowski i rupczycki 
(dodatkowo) po 200 zł. —  tłumacki 450 zł. — 
przemyski (dodatkowo) 600 zł. —  przemyślań- 
ski 700 zł. —  brzeski 1000 zł. —  nowosą­
decki 1500 zl. —  tarnobrzeski 1800 zł. —  
łańcncki 2000 zł. —  kolbuszowski 2400 zł. —  
niski 2900 zł. —  lwowski 3000 zł. —  brzo­
zowski 3500 zł. —  bocheński 4000 zł. —  
Ogółem rozdano na ostatniem posiedzeniu 
24.42U zł. Temi dniami również została za­
ła twioną ostatecznie sprawa snbwencyj i  zali­
czek na dokonanie robót publicznych, celem 
dania ludowi zarobku.

—  Towarzyshoo hand lu  skór we Lwowie 
odbyło dnia 30 b. m. W alne Zgromadzenie 
pod przewodnictwem prezesa Rady nadzorczej 
p. W. Grzeżułki Bilans wykazuje w stanie 
czynnym: Gotówka 572 zł. 5 efc., zapas to ­
warów 18.081 zł. 3 ct., wierzytelności u człon­
ków 10.893 zł. 51 ct., koszta założenia i 
urządzenia 434 zł. 84 ct., procenta naprzód, 
zapłacone 93 zł. 15 ct., inne aktywa 245 zł. 
16 ct. — razem 30 319 zł. 74 ct.; w stanie 
biernym zaś: udziały członków 3.654 zł. 43 
ct., fundusz rezerwowy 546 zł. 72 ct., po 
życzki 7000 zł , kredyt w bankach 8.295 zł.

: 31 ct., diugi za towary 8.797 zł. 67 ct., za- 
j  ległe podatki 280 zł., różne 150 zł., czysty 
[ zysk 1.595 zł. 61 ct. —  Porównanie z ro­
kiem 1878, okazuje powolny, ale pomyślny 

j  wzrost interesu :
r. 1879 r. 1878

190.757 zł. 126.658 zł.
67.992 ,. 57.201 „

1.595 „ 1.280 .
—  B ank w łościański iv P oznan iu . Ze. 

sprawozdania banku za rok 1879 okazuje się, 
iż obrót banku w ciągu roku wynosił 9 ,556.736 
m. 14 f. Fundusz rezerwowy wyuoszący w 
ki ńcu roku 1878 10.823 89, urósł w końcu 
1879 do 11.656 45. Zyski razem wynoszą 
62 .303 '74 ,  wydatki 27.148-76, czysty zatem

! zysk 35.154 '98, rozdzielono na rachunek fun 
I duszu rezerwowego 2.407-88 , na tantiemy 
: 1.926-30, na dywidendę 5 1/2 °/,i 30 .828 '80.
| K ap ita ł  zakładowy banku przedstawia cyfrę 
| 570.890 m. Bank założony w roku 1873 dał 
! dywidendę 4 1'/0. w r. 1874 4°/0, w r. 1875 
j 5 % ,  w r. 1876 4 'V/o> w r - 1877 5 °/0, w r.

obrót kasowy 
sprzedaż towarów 
czysty z fsk

w r. 1879 5 7 / / 0, 1878 4 V3% ,
— Spó łka  giędnocsoitych krawców w W a r ­

szaw ie  wybrała na zgromadzehui odbytem dn 
15. marca 1880 zarządzającym p. Szczepana 
K u d e l s k ie j ,  .członkami rady nadzorczej pp. 
Leopolda Kędzierskiego, Ja n a  Gembickk-go i 
Józt-fa. Miiuewskiego. Obrót, miała spółka za 
up: 31.972 kop. 64, między uczestników puzo- 
stało do podziału c*jy_st<*go zysku r. s. 292 
kop. 49.

—  Sa lin y  inowrocławskie zatrudniały w 
roku 1879 w ojPS§ 114 osób i wyproduko­
wały 338.709 centnarów soli, wartującej 
439.205 marek Soli kamiennej produkowała 
kopalnia latem 1879 przeszło 4000 cetnarów.

—  W  W arszaw ie  odbyło się dnia 21. 
[marca .1880 ogólne zebranie członków zgro­
madzenia giełdowego, któremu przewodniczył

i p. M i e c z y s ł a w  E p s t e i n .  Na asesorów z a ­
prosił przewodniczący pp. J a n a  Bersolma i 
H enryka Reickmana, na sek re tarza  p. D a ­
wida Rozenbluma, na skrutatorów pp. Michała 
Lande i F ab iana Blocha.

Z odczytanego raportu komitetu giełdo­
wego dowiadujemy się, że oprócz wielu czyn­
ności mających miejscowe iu teresa  na celu, 
postanowiono utworzyć bióro statystyczne, 
odnoszące się do handlu i przemysłu oraz bi­
bliotekę odpowiednią.

S tarszym meklerem giełdowym wybi auy 
został p. Maxymiliau Rubinstein.

Okazuje się także z tego sprawozdania, 
że giełda produktowa pomimo najgorliwszych 
starań  komitetu nie fuukcyouuje należycie, a 
to głównie dla tego, że ziemianie w K ró les t­
wie nie widzą dla siebie korzyści w realiza- 
cyi swoich produktów na giełdzie.

—  W  K ujaw ach  (Wielkopolsce) powstaje 
już czw arta  cukrownia w Pakości.  K ap ita ł
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zakładowy tej cukrowni oznaczony na 700.000 
m., z któryoli 500.000 m. pokryto drogą pry­
watną, a na 200.000 rozpisano subskrypcyą; 
podpisy przewyższyły żądaną sumę o l J/g raza. 
J e s t to  dowód wielkiego zaufania publiczności 
do nowego przedsiębiorstwa, które też przed­
stawia wszelkie widoki powodzenia.

—  Lw ow ska  s traż  ochotnicza we Lwowie 
potrzebuje na umundurowauie swoich członków 
odpowiedniego zapasu sukna ciemno-bronzowego 
i ciemno sieraczkowego. Naczelnictwo tej s traży 
udało się do „Spójni" o pośredniczenie w tej spra­
wie, zamierzając sprowadzić potrzebne sukno 
jedynie z fabryk krajowych. Wzywamy przeto 
krajowych właścicieli fabryk sukna, aby ze­
chcieli albo wprost do Naczelnictwa straży 
ochotniczej we Lwowie, albo za pośrednict­
wem wydawnictwa „Spójni" najdalej do 15. 
kwietnia 1880 nadsyłać próbki i warunki 
kupna.

—  N ow y 'projekt kolei w Księztwie Po- 
znauskiem. W tych dniach odbędzie się w J a ­
nowcu zebranie posiedzicieli, którym przedsta­
wiony ma być nowy projekt Koleji. Dotychczas 
chodziło o to, czy kolej prowadzić z Rogoźna 
przez Wągrowiec do Bydgoszczy, czy też z 
Gniezna przez Janowiec do Nakla. Na sejmi­
kach powiatowych nie było zgody dostatecznej 
w tym względzie, i sprawa poszła w odwłokę. 
Teraz podaje ktoś nowy projekt, aby popro­
wadzić kolej z Poznania wprost do Bydgosz­
czy, a to przez O wińska,- Skoki, Mieścisko, 
janowiec, Żnin, Szubin, do Bydgoszczy. Mało 
je s t  widoków, aby plan ten przeszedł, bo kolej 
ta  szłaby o 50 kilometrów równoległe z gór- 
noszlązką i 50 kilometrów równolegle z  linią 
P i ła -B ydgoszcz.

(m ) B iblioteka rzem ieśln icza  wydana w 
W arszawie, za mało jest znaną naszym p rze­
mysłowcom i rękodzielnikom. Są to przecież 
nader starannie i umiejętnie redagowane pod­
ręczniki opatrzone licznemi illustracyami. J e s t  
więc w szeregu tego wydawnictwa podręcznik 
dla ślusarzy, stolarzy, cieślów, szewców, g a rn ­
carzy itp., a wszystkie opracowane sumiennie 
i oparte na ostatnich rezultatach nauki i 
praktyki. Dziwna to rzecz; skarżymy się czę­
sto, iż nie posiadamy fachowych książek —  a 
gdy są, to niemi pomiatamy, lub —  szukamy 
posiłków w niemieckim rozumie. Mamy na­
dzieję, że nasi czytelnicy zwrócą baczną uwagę 
na Bibliotekę rzem ieśln iczą  w arszawską ;, i ze­
chcą z niej korzystać odpowiednio. W yda­
wnictwo to ze wszech miar zasługuje na to, 
aby się z niem bliżej zapoznali przemysłowcy 
i rękodzielnicy nasi.

—  D rogi naszego k r a ju  zyskują wiele 
na nieurodzaju zeszłego roku. Oto, jak donosi 
organ rządowy, komisye zapomogowe w nastę­
pujący sposób spieszą z pomocą dla gmin i 
okolie dotkniętych niedostatkiem. Fundusz ten 
został rozdzielony bądź jako zapomoga bezwrotna 
bądź jako zaliczka bezprocentowa.

Na roboty około dróg gminnych przyznano 
gminom powiatu Jasielskiego: Dębowiec i Pie- 
trusza Wola po 400 zł. zaliczki, zaś gmina 
Krępna tegoż powiatu otrzymała zaliczkę 200 
zł. na zabezpieczenie brzegów Wisłoki. W po­
wiecie Krośnieńskim przyznano gminie Kro­
ścienko "wyżnę 500 zł., gminie Wrocanka 200 
zł. jako zaliczkę na naprawę dróg. zaś gminie 
Trzciana udzielono zaliczKi 300 zł. na wybu­
dowanie tamy nad rzeką Jasiołką. W powiecie 
Ropczyckim otrzymała gmina Wielopole zaliczkę 
500 zł. na pogłębienie rzeki Wielopólki. Gmina

miasta Komarna w powiecie Rudeckim otrzy­
mała zaliczkę 3000 zł. na roboty około drogi. 
W pow. Tarnowskim przyznano gminom Pąwę- 
żów, Żabno, Taigowisko, Klikowa, Łeg i Ł u ­
kowa zaliczkę 4000 zł. na rozpoczęcie robót 
około regulacyi rzeki Żabnicy. Powiatowi Tar­
nobrzeskiemu przyznano subwenęyę 4000 zł. 
na roboty okołu naprawy przerwanych wałów 
rzecznych. Na roboty około dróg udzielono po­
wiatowi Bocheńskiemu 3000 zł. subwencji ; 
Grybowskiemu 4500 zł. subwencyi Brzeskiemu 
5000 zaliczki, Jasielskiemu 3000 subwencyi. 
Gorlickiemu 4000 zł. zaliczki; Kolbuszowskietnu 
5000 zł. subwencyi, Brzozowskiemu 2000 zł. 
subwencyi, Jaworowskiemu 4000 zł. subwen­
cji,  Sanockiemu 2000 zł. subwencyi, Pilznień- 
skiemu 4000 zł zaliczki a 1000 zł. subwen­
cyi, Tarnowskiemu 2000 zł. subwencyi, Mie­
leckiemu 2000 zł. zaliczki a 2000 zł. subwen­
cji, Kopczyckiemu 4000 zł. subwencyi, D ą­
browskiemu 5000 zł. zaliczki, Rzeszowskiemu 
4000 zł. zaliczki, Łańcuckiemu 5000 zł. sub 
weucyi, Niskiemu 5000 zł. zaliczki, Krośnień­
skiemu 2000 zł. zaliczki a 2000 zł. subwen­
cyi, Samborskiemu 3000  zł. zaliczki; Gródec­
kiemu 2000 zł. zaliczki a 2000 zł. subwencyi, 
Mośoiskiemu 3000 zł. subwencyi, Jarosław­
skiemu 4000 zł. subwencyi, Rudeckiemu 500 
zł. subwencyi, Zbarazkiemu 1000 zł. subwen­
cyi, Wadowickiemu 2000 zł. zaliczki, Nowo­
sądeckiemu 2000 zł. za'iczki a 1000 zł. sub­
wencji, Myślenickiemu 2000 zł. zaliczki, Ż.y- 
daczowskiemu 2000 zł. subwencyi, Rohatyń- 
skiemu 1000 zł. zaliczki. Staromiejskiemu 1000 
zł. zaliczki a 1000 zł. subwencyi. Przemyślań- 
skiemu 1000 zł. zaliczki a 1000 zł. subwen­
cyi, Buczackiemu 2000 zł. subwencyi, nadto 
dla powiatu Żołiriewskiego zarezerwowano za® 
liczkę 1000 zł.

W końcu przyznano kwotę 350 zł. jako 
subwencyę na wiosenne roboty około zalesienia  ̂
wydm piasczystych w powiecie Niskim i Tar­
nobrzeskim.

Ogółem tedy przyznano 59.500 zł. jako 
zaliczki a 57.350 zł. jako subweneye na wy­
konanie robót publicznych.

(m) Spraw a naftow a  o której pisaliśmy 
w zeszłym numerze, nastąpiła o tyle naprzód, 
że Izba handlowa lwowska z małeini bardzo 
zmianami przyjęła wnioski, postawione w bro­
szurze p. Merunowicza, o których pisaliśmy w 
zeszłym numerze. Sprawozdawcą tej kwestyi 
b y ł  p. P. Miączyński. Jak  dotąd ta  sprawa 
stoi, to możemy się spodziewać podwyższenia 
podatku naftowego i stosunkowo nader małego 
oclenia nafty zagranicznej. Grozi więc nowy 
cios dla produkcji kraju naszego. Galicya prze­
ciętnie produkuje rocznie 150.000 centnarów 
metryoznych n a f ty , —  a że projekt rządowy 
stawia po 7 złr. podatku konsuincj7jnego od 
centnara n a f ty , więc produkcja ta  przy­
niesie 1,050.000 dochodu dla skarbu. Nie po­
trzebujemy mówić, jak taki ogromny podatek 
niekorzystnie oddziała na nasze stosunki. Ten 
sam dochód, a może i większy, przyniosłoby 
rządowd podniesienie cła o 1 zł. w  złocie na 
otMitnarze nafty amerykańskiej, a przez to i na­
sza produkcja by nie upadla i monarchia au- 
stryacka nie byłaby przeciążoną.

Aby się to jednak stało, potrzeba silniej­
szego i stanowczego wystąpienia w tej spra­
wie naszej delegacyi, izb handlowych i produ­
centów nafty. -Takie wystąpienie może spowo­
dować jedynie silne poczucie, obowiązków i in- 

I teresów naszego kraju. Gzy my się na to zdobę­

dziemy? Zresztą, jeżeli rządowi chodzi o wy- 
szrubowanie nowych podatków, któreby zasi- 
siiały kasy państwowe, możnaby dla osią­
gnięcia tego rezultatu stosownie opodatkować 
stearynę, parafinę i gaz. Ale cóż ? Fabryki 
parafiny i stearyny, największe są w Wiedniu, 
jakżeż więc mogą Wiedeńczycy podatek większy 
ponosić? —  lepiej, że on spadnie na biednych 
i głodnych Galicyan. Zresztą, podatek od nafty 
zapłaci najbiedniejsza ludność, więc nie zakłóci ani 
spokoju i nie zmniejszy dochodów możnych 
osób i producentów nafty, czegóż się więc tak 
spierać u niego? Widocznie tak rozumują: 
nasza delegacya, izby handlowe i producenci 
nafty, kiedy7 tak opieszale chodzą około tej 
sprawy. Jak  słyszymy7, zadowolnili się oni pe- 
wnemi obietnicami, poczynionemi w Wiedniu i 
ztąd, zamiast działać, przeżuwają spokojnie 
wnioski rządowe, podczas gdy Niemcy, Czesi 
i Węgrzy chodzą usilnie około tego, aby nie 
podwyższyć cła od nafty amerykańskiej. Oni 
wyjdą na tern dobrze, a my? ot, jak  zawsze.

{ni) M am y p rze d  soba próbki atramentu 
z fabryki p. K. Rżący w Krakowie, na zasadzie 
których nie możemy zrozumieć, dla czego a t ra ­
ment zagraniczny jest jeszoze cierpiany w han­
dlach naszych. Toż dobroć atramentów pp. 
Ihnatowicza, Rżący itp nie pozostawia nic do 
życzenia, a niewątpliwie przewyższają one za­
graniczne produkta, dla czegóż wiec tak mało 
ich używamy? Czyż zawsze dla zagranicy bę­
dziemy pracować ? Z naszej strony, tak kupcom 
jak i pobliozndści najgoręciej polecamy a t ra ­
ment krajowy.

(m) Spraw a petycyi rękodzielników i prze­
mysłowców lwowskich pogrzebana tak ..iefor- 
tunnie w Izbie handlowej lwowskiej, o ćzem pi­
saliśmy w drugim numerze „Spójni“ , wchodzi 
ponownie na porządek dzienny. Członek Izby 
handlowej, p. Baczewski, zapowiedział jej wnie­
sienie na najbliższem posiedzeniu. Tak p. Ba­
czewski, jak i część Izby handlowej oświad­
czają się z okazyi tej petycyi za obowiązkowe- 
mi korporacjami izeinieśiniczemi. 0  ile wiemy, 
przemysłowcy i rękodzielnicy nasi podzielają to 
zapatrywanie. Towarzystwo zaś nasze zawię- 
zuje dla poparcia tej sprawy osobną ko- 
misyę, celem powzięcia odpowiednich uchwał 
i jeśli się okaże potrzeba, zwołania wiecu prze­
mysłowego.

{m) Z  im cyatyw y  „ S p ó jn i“ zawiązuje się 
we Lwowie osobna komisya, w celu zawiąza­
nia korporacyi handlowej, której Lwów dotąd 
nie posiadał wcale.

(k-i-) {Kolej H u sia tyń ska  jest dzisiaj 
przedmiotem wielkiej walki i zabiegów linii 
Czerniowieckiej i Karola Ludwika. Pierwsza 
chce linii Husiatyn Stanisławów, druga Husia- 
tyn-Tarnopol. Oczywista, że za drugą nie może 
się kraj oświadczyć, gdyż wtedy kolej Karola 
Ludwika zmonopolizowaszy komunikacyę, prze- 
ciężyłaby kraj wielkimi taryfami. Interes kraju 
w.ymaga linii Husiat/n-Stauisławów. Tą też 
powodowana myślą lwowska Izba handlowa wy­
s ła ła  do Wiednia memoryał za koleją Husia- 
tyn-Stanisławów, a jak nam donoszą, zamierza 
lwowska Izba wysłać do Wiednia w celu po­
parcia swego zdania osobną deputhcyę. Pan  
Ziembicki, dyrekor Tow. przemysłowego lwow­
skiego, pokłada duże zasługi w tej sprawie.

(m) W  M ichałow ie  pod Sławkowem, w ła­
ściciel fabryki drutu, odkrył warstwę galmanu 
grubą na 3 28 stopy.



SU C H A R K I
z fab ryk i sucharków  i pierników

L. CZYŃSKIEGO
w Jarosławiu.

Pierw szy wyrób krajowy, za ­

stępujący b iszkokty angielskie.

Sucharki te nie pozostawiają 
żadnych posmaków łojowych, wy- 
rabiaue są z najprzedniejszemi 
tłustośeiami, używanemj w naszej 
polskiej kuchni. Sucharki te dadzą 
się długo bez utraty smaku i ze­
psucia przechować. Sucharki te 
są do nabycia we Lwowie w han­
dlach korzennych pp.- Markiewi­
cza, K. Bałłabana, Klimowicza i 
Reissa, 0 . T. Winklera, Mańkow­
skiego, Justyana i Bruhla. P a­
dewskiego, M arszałkiowieza, N. 
Baumana synów, E. Kleina, Czar­
neckiego, Bordolo i w składzie 
p. J. Birklego. (1— ?)

Jakoteż pierniki znane już 
z niedorównanego smaku i ele­
ganckiego wykończenia — do na­
bycia we Lwowie w handlach - i 
korzennych pp.: J. W, Królików- 5  
skiego, Bruhla, E. Kleina Klimo- ^  
wieża. Markiewicza i Bordolo. Oraz 
w innych pierwszorzędnych han- 4  
dlaeh korzennych w Galicyi. }

W . Marsza-Ikiewicz

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S IO N

Teofila Łuckiego we Lwowie
p lac  H a lick i 1. 15 w  g m a c h u  B a n k u  H ip o teczn eg o

poleca

, świeże nasiona
J a r z y n , K w iatów , T raw , R o ś lin  pastew n ych , L u cern y , B uraków  

p a stew n y ch  i w sze lk i cli ekonom icznych . (3—6)
p E N N I K  G Ł Ó W N Y  R O Z S Y Ł A  N A  Ż Ą D A N IE  F R A N K O . ~

glicerynowe >Czerniało do obuwia
O dszczególniony

w e  L w o w ie  
ulica K rakow ska 1.

w y n a la z k u

J A M  IHłTATOWICZA
M j a g i s t r a  f a r m a c y i  i C h e m i k a  s ą d o w e g o .

Czernidło (szuwaks, szwarc) to nie zawiera wolnego kwasu, przeto 
bez zaprzeczenia jest najlepszem , bo obuwia nie psuje, a daje trwały 
i piękny metalowy połysk, czyni skórę miękką i trwałą.

P u d e łk o  10 i 20  c t., k ilo  5 0  c t. (4—?)
^  Główny sk ład  ulica Kopernika i. 3 obok Apteki Mikolasclia.
>,vyrrry,vrvyvvvvvvvvvyvrvyvYvvrvyyvvvyvvvv>^vvvs<

6 (poleca swój obficie w naj- \  
lepsze towary zaopatrzony 
handel towarów korzennych, 
cukru, kawy, herbaty, rumu, 
świec, wina i t . p.  po cenach 

najmierniejszycl).
D la  członkóiu S p ó jn i z  opu­
szczeniem  2°j0 z ceny. (3—V)

Pierwsza krajowa

KÓW l
W. IAG@ ffiSK#ia@

L w ó u L  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  S. IfL  (4 —6) 

Cenniki oraz próbki na łaskawe żądanie franko wysyłają się.

P rzy  równej jak ośc i  
t a ń s z y  otl w szystk ich  
zagranicznych  Cementów.

i

^ s ie s w ie /y  ' '

m m m m
g  D OLINA ^

Ao-j Komisowy dla b,0'"a
'JANASeHUMłiNA

W r. 1S<8— 18<9 użyty  do 
budowy gm achu sejm ow ego  
i kanałów  m iejskich. (1—6)

FABRYKA PAPIERU
w  C ze r la n ach

BRACI KOLISCHEPIMAFKHEH
i  rncłi puszczona została od 1. styczn ia b. r,

W  y r a b i a :
papiery drukow e zw ykle  i w elinowe, 
papiery do pisania  kancelaryjne i koncep tow e ,  
kolorowe papiery afiszowe i o k ła d k o w e , 
pakowe papiery kolorowe, szare  i białe, 
h ih u ły  i t. d.

D obrocią  g a tu n k ó w  ja k o te i, i c e n a m i fa b r y k a  
p o m y ś ln ie  k o n k u r u je  z fa b r y k a m i  za g ra n iczn em i. 

Zastępstwo i skład fabryczny posiada p.

F. Z A G Ó R S K I
W E  L W O W I E ,  U L I C A  J A G I E L L O Ń S K A

który wszelkie zamówienia przyimuje.
L I C Z E A  l j j

( 3 - 6 )

l e r m r

F O T O G R A F I C Z N Y

w e L w o w ie
h o t e l  A n g i e l s k i  

w ykonu je

fo tografie  w iz y to w e , g a b i­
n e to w e , ż e la ty n o w a n e  . 

k o lo ro w a n e , re p ro d u k e y e ,
tudzież poleca

W I D O K I  L  W  O W  A

i  m i e j s c  k ą p i e l o w y c h
w  GALICYI 

p o  eenah. n iz k ich .-  
( 3 - 3 )

m e d a l a m i  z a s ł u g i ,  j 

: i  :> « '  m i

O B U W IE
damskie i męzkie

zgrab n e, s iln e  a tan ie  

w najw iększym  wyborze
poleca

KAROL SMUTNY
przy placu bernardyńskim nr. 1

Z am ó w ien ia  n a  protoiiOcyc 
u sku teczn ia m  od w ro tn ie , a z u ­
ż y ty  bucik  w ystarcza  n a  m iarę. 

( 3 - 3 )

Koneesyonowane
Bi u r o  w y w i a d o w c z e

JÓ Z E F A  B IR K L E  
we Lwowie, Kynek, liczba 40,

ma do umieszczenia: Nauczycielki, bo­
ny, klucznice, panny służące. Gouwer- 
nerów. metrów muzyki, rządców, ekono- 

ów, pisarzy, leśniczych, gorzelników, 
kasyerów, ogrodników, kamerdynerów, 

lokai, furmanów.
Zajmuje się za skromnem wynagrodze­
niem pośrednictwem sprzedaży i kupna 
domów, majątków i realności, wydzie­

rżawieniem folwarków większych 
i mniejszych,

Uioaga. Egzystując już od lat 10, mam 
B dokładną znajomość i polecam tylko 
I ludzi pewnych i sumiennie odpowiada­
ją c y ch  swemu zawodowi. (3—23)

W łaściciel i wydawca: Towarzystwo „Spójnia4*, Z drukarni Ludowej pod zarządem St. Baylego


